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Socjalista francuski
o SYTUACJI MIĘDZYNARODOWEJ POLSKI

W ywiad z p os.tow . P ressem ane’m

. W obec niepokoju, sianego w k ra ­
ju p rzez praw icow e dzienniki z po ­
wodu ostatn ich  uchw ał genew skich, 
zw róciłem  się do jednego z najw ybit­
niejszych znaw ców  polityki m iędzy­
narodow ej w parlam encie francu­
skim  tow. A drien  P ressem ane 'a  z 
p rośbą o w yrażenie mi swej opinji 
co do obecnej sytuacji Polski.

•<̂ r>W’t >̂ressem anei w ice-prezes U- 
Pl1 P ? r Jam ®ntarnej francusko - pols­
kiej, jest deputow anym  z departam en 
tu  n a u te  - Vienne, k tó ry  w szystkie 
m andaty  do Izby w liczbie 5 pow ie- 
rzy ł socjalistom . W  głównem  m ieście 
tego isto tn ie  socjalistycznego d ep ar­
tam entu , Limoges, wychodzi dziennik 
party jny  „Le Popula ire du C entre", 
w k tórego  kom itecie adm inistracyj­
nym zasiada tow  P ressem ane.

Na moje pytanie, czy niepokój w y­
w ołany w pew nych sferach w Polsce 
uchw ałam i genew skiem i o zniesieniu 
aljanckiej kontro li wojskowej. N ie­
m iec jest uzasadniony i czy wogóle 
m ożna uw ażać, iż od chwili podpisa­
nia umów locarneńskich  i wejścia 
Niem iec do Ligi, bezpieczeństw o Pol­
ski zostało  podw ażone, tow. P resse- 
m an odpow iada:

„Rok tem u, w październiku, w 
czasie mego pobytu  w Polsce w raz z 
w ycieczką francuskich p arlam en ta­
rzystów , miałem sposobność w yraże­
nia mej opinj’ co dc sytuacji Polski w 
zw iązku z podów czas odbyw ającą się 
konferencją w Locarno i spodziew a­
łe m  w ejściem  Niem iec do Ligi N aro­
dów. N a jednym z bankietów , u rzą ­
dzonych na naszą cześć, po przem ó­
w ieniu prezesa komisji Spraw  Z agra­
nicznych polskiego Sejmu, k tó ry  dał 
w yraz sw em u zaniepokojeniu z po­
wodu znanych już w yników  obrad  w 
Locarno, zostałem  zaproszony do wy 
głoszenia mowy, w k tórej m iałem  od­
pow iedzieć na szereg kw estji, tyczą- 
cych^ tak  zagadnień polityki zagran i­
cznej, jak skarbow ych i ekonom icz­
nych.

M ów iąc o sytuacji m iędzynarodo­
wej Polski, uznałem , że niepokoje Po 
laków  co do bezpieczeństw a ich k ra ­
ju są zrozum iałe ze w zględu na po ło­
żenie geograficzne Polski, k tó ra  n ie­
jednokrotnie była polem  w alki m ię­
dzy Zachodem  i W schodem . Jeżeli 
sy tuacja Polski może daw ać po d sta­
wę do pew nych obaw, to  jednak, jak 
wów czas zaznaczyłem , niepokój ten 
nie pow inien w zrosnąć z pow odu 
w ejścia Niemiec do Ligi Narodów, 
czego głównie obaw iano się podów ­
czas w Polsce. N aw et przeciw nie fak t 
ten  zw iększy bezpieczeństw o zarów ­
no Polski, jak F rancji, gdyż Niemcy 
przez sw e w ejście do Ligi, w ezm ą na 
siebie nowe zobow iązania, zmniejsza 
jąc przez to  swoją sw obodę działa­
nia i poddadzą się kon tro li organów 
'Ligi Narodów, D ośw iadczenia o- 
■statniego roku  potw ierdziły  moje 
przew idyw ania. Te zobow iązania 
Niemiec, jako członka Ligi, u ła tw ia ­
ją isto tn ie pokojow ą po litykę socja­
listów  niem ieckich, czego dowodem  
.jest ostatn ie  przem ów ienie Scheide- 
m anna. Jestem  przekonany, że nadu­
życia, ujawnione przez Scheidem an- 
na. jak fortyfikow anie granic w scho­
dnich Niemiec, jak tajne fundusze 
R eichsw ehry, zostaną pod podw ój­
nym wpłyv ?m: pacyfistycznej opinji 
niem ieckiej i au to ry te tu  Ligi N aro­
ków  usunięte. To też  nie w idzę w o- 
becnej sytuacji m iędzynarodow ej pod 
staw  do niepokoju w Polsce.

W  czasie mego poby tu  w W arsza­
w ie móv ?no tak że  o żądaniu  miejs- 
ca stąh:_, dla Polsk i w  R adzie Ligi. 

SidziVein w ów czas, iż mimo pow a- 
jnn ików  polskich, mimo że 

sw ą 30-m iljonową ludnoś­

cią jest p raw ie w ielkim  m ocarstw em , 
iż kw estja ta  nie da się rozw iązać 
całkow icie w duchu życzeń polskich. 
Z jednej strony  spraw a m iejsca s ta ­
łego dla Polski kom plikow ała się 
przez podnoszenie żądania tej samej 
treśc i innych państw , jak H iszpanja 
i Brazylja, z drugiej zaś wiadom o by­
ło, iż Niemcy, k tórym  nie m ożna było 
odmówić m iejsca stałego z powodu 
ich znaczenia m ocarstw ow ego, nie 
zgodzą się na jednoczesne p rzyzna­
nie w R adzie miejsc stałych  kilku in­
nym państw om  i mogą uznać to  za 
przeszkodę, uniem ożliw iającą im 
wejście do Ligi. U w ażałem  też, iż 
realniejsze będzie żądanie m iejsca 
niestałego i odnaw ialnego, k tó re  i- 
sto tn ie  następn ie  P olska o trzym ała *)

Jeże li chodzi o nas, socjalistów  L an  
cuskich, to  chcem y w espół z socja­
listam i niem ieckim i i polskim i w spól­
nie rozw ijać i w zm acniać pokojow e 
stosunki m iędzy tem i trzem a k ra ja ­
mi, odnosząc się przy tem  w stosun­
ku do Polski z całą życzliw ością".

Poniew aż w Polsce m ożna zauw a­
żyć tendencję pom niejszenia w pły­
wów parlam entu  w dziedzinie poli­
tyk i zagranicznej, zapytuję jeszcze 
tow. P ressem ana, czy uw aża on, iż 
parlam en t pow inien m ieć w pływ  bez­
pośredni na po litykę zagraniczną.

„W e F rancji nie ulega naw et w ą t­
pliwości, że niem a żadnej dziedziny, 
gdzieby parlam en t nie mógł w yw ie­
rać i nie w yw ierał bezpośredniego 
w pływ u na politykę rządu. Zarów no 
yr dziedzinie polityki m iędzynarodo­
wej, jak w ew nętrznej rząd  uzależnia 
swoją działalność-od opinji rządu  p. 
Poincarego, k tó ry  w w ielu dziedzi­
nach realizuje pom ysły, rzucone sw e­
go czasu p rzez posłów  socjalistycz­
nych. P rzyk ładem  m oże być U rząd 
Tytuniow y, albo K asa A m ortyzacyj­
na. A le w łaśn ie w polityce zagranicz 
nej gab inet p. Poincarego, a w łaści­
w ie jego m in ister spraw  zagranicz­
nych p. B riand p row adzą politykę cał 
kow icie zgodną z program em  socja­
listycznym . To zw ycięstw o idei poli­
tycznej socjalistów  w dziedzinie po­
lityk i zew nętrznej F rancji, jest
tem  charak terystyczn iejsze , iż
po lityka p. B rianda jest zupełnie 
sprzeczna z daw ną polityką p. P oin­
carego, k tó ry , aprobując posunięcia 
swego m inistra spraw  zagranicznych, 
tem  sam em  osądza swoją akcję po­
lityczną z okresu  okupacji Zagłębia 
R uhry. P. Briand, jakkolw iek  niegdyś 
sprzeniew ierzył się ideałom  socjali­
stycznym , obecnie, jako m inister spr. 
zagranicznych, cieszy się zupełnem  
zaufaniem  socjalistów , k tó rzy  życzą 
sobie, żeby zosta ł na tem  stanow i­
sku jak najdłużej. Z resztą, gdyby ja­
kikolw iek rząd  usiłow ał n aw et po ­
prow adzić odm ienną po litykę za ­
graniczną, zostałby  natychm iast oba­
lony, gdyż F rancja, ciężko dośw iad­
czona przejściam i majowemi, pragnie 
pokoju i przyjaznych stosunków  z in- 
nem i narodam i". W. K.

*) W  okresie, kiedy alk tualną by ła  kw e­
stia w ejścia Polski do R ady Ligi, w śród so­
cjalistów francuskich istniały dwie opinje: 
jedni byli zdania, iż Polsce należy się miej­
sce stałe, inni — miejsce n iestałe i odna­
wialne. Ten drugi pogląd był rep rezen tow a­
ny między innemi przez tow. P reszem anna; 
pierw sza opinja była broniona przez tow. 
dr. P. Nicoltetta, deputow anego w Ain, k tó ­
ry w tej spraw ie przedłożył rządow i imie­
niem Unji Polsko-Francuskiej odpowiedni 
memorjał. (Przyp. Red.).

PRZEWRÓT FASZYSTOWSKI NA LITWIE
TRUDNOŚCI FINANSOW E NA  

LITWIE.
Kowno, 2 stycznia. (A. W.). Mi­

n is te r finansów nowego rządu  k o ­
wieńskiego, w obec przedstaw icieli 
prasy  w yrażał się bardzo optym isty­
cznie o perspek tyw ach  gospodar­
czych dla Litw y w przyszłym  roku. 
Rząd będzie dążył przedew szystkiem  
do pow iększenia eksportu  mięsa. Li­
tw a jeszcze i w przyszłym  roku  b ę ­
dzie m usiała obywać się bez zboża, 
którego przyw óz będzie zakazany. 
Bilans handlow y w r. 1926 był czyn­
ny, a p rzew ró t nie w yw arł żadnego 
wpływ u na stan  w aluty. Zapas w alut 
zagranicznych w banku emisyjnym 
podniósł się z 24 milionów litów  w 
październiku na 36 milionów litów  w 
grudniu. Program  rządu  przew iduje 
szereg inwestycji. B udżet ma się b i­
lansow ać na w ysokości 227,5 miljo-

nów litów, z czego 20 milj, przypada 
na nadzw yczajne w ydatki. R ząd b ę­
dzie się s ta ra ł uzyskać pożyczkę za­
graniczną, k tó ra  jednak nie może się 
wyra.żać w k red y tach  tow arow ych, 
lecz w gotów ce.

LITWINI NIE GODZĄ S I£  Z OBEC­
NYM STANEM RZECZY.

Królew iec, 2 stycznia. (A.W). Z K o­
w na donoszą o zaburzeniach na Li­
tw ie. Podobno w pow iecie taurow - 
skim uform ow ały się oddziały po ­
w stańcze, przeciw ko którym  rząd 
w ysłał wojsko. Pow stańcy  zostali roz­
proszeni, a dowódcy skryli się w la ­
sach. W  zw iązku z tem i zaburzenia­
mi, przeprow adzono szereg areszto ­
wań. A resztow anych w ysłano do o- 
bozów koncentracyjnych, gdzie są­
dzeni będą przez sąd wojenny.

NIEMCY A CHWILA OBECNA.
Berlin, 2 stycznia. (PAT.). —  Po 

przyjęciu korpusu  dyplom atycznego 
p rezyden t H indenburg udzielił po­
słuchania kanclerzow i Rzeszy. K an­
clerz M arx w ygłosił przy tem  p rze­
m ówieniu, w k tó rem  w sk azał na po­
praw ę trudnej sytuacji gospodarczej 
Niemiec, jaka zaznaczyła się w roku 
ub. W  dziedzinie polityki zagrani­
cznej —  m ówił kanclerze  — Niem cy 
uzyskały  należny szacunek ze s tro ­
ny zagranicy oraz uw zględnienie 
swych in teresów  żyw otnych. W 
szczególności stosunek do b. państw  
wrogich oparty  został na coraz b a r­
dziej u trw ala jących  się podstaw ach 
wzajem nego porozum ienia. S topnio­
w a ew akuacja strefy  kolońskiej, 
w stąpienie Niem iec do Ligi N aro­
dów, połączone z uzyskaniem  s ta łe ­
go m iejsca w R adzie Ligi i p rzy rze­
czenie w ycofania organów  kontroli 
wojskowej — są to  e tap y  postępu  na

tej drodze. C ały naród  skupia się 
coraz bardziej w  dążeniu do odzy­
skania przez Niem cy ich daw nego 
stanow iska w św iecie przy  pom ocy 
polityki oparte j na pokojowem  po­
rozum ieniu oraz na poszanow aniu 
godności narodow ej.

O dpow iadając kanclerzow i, prezy­
dent H indenburg podkreślił, że pomi­
mo pew nych postępów , jaki przyniósł 
rok  ubiegły w polityce zagranicznej, 
pozostały  jeszcze w tej dziedzinie do 
snełnienia w ażne zadania, k tórych  re- 
alizacia nastąpić winna w roku no­
wym. W  pierw szym  rzędzie musi być 
uzyskane zniesienie okupacji, celem 
umożliwienia Niemcom kontynuow a­
nia ich pokojow ej pracy. W  zakresie 
polityki w ew nętrznei najw ażniejsze 
zadanie polega na pokonaniu kryzysu 
gospodarczego, którego najdobitniej­
szym w yrazem  jest olbrzym ie bezro­
bocie.

TRAKTAT WŁOSKO-NIEMIECKt.
Rzym, 2 stycznia. (PAT.). A gen­

cja Stefaniego kom unikuje: 
In iq a ty w a  tra k ta tu  w yszła od rz ą ­

du R zeszy a z pierw szą propozycją 
w tej m ierze zw rócił się do podse­
k re ta rz a  stanu  w łoskiego m inister- 
jum spraw  zagranicznych G rand i’e- 
go —  m inister spraw  zagranicznych 
Rzeszy dr. S tresem ann. Było to  we 
w rześniu ub. roku  w G enew ie. S tre ­
sem ann liczył naw et wówczas, iż 
tra k ta t  m ożna będzie zaw rzeć jesz­
cze podczas trw an ia  sesji genew ­
skiej. M ussolini w yraził jednak w ów ­
czas życzenie pozostaw einia mu cza­
su na  zapoznanie się z duchem  i for­
mą projektow anego trak ta tu . T w ier­
dzenia n iek tórych  dzienników  an­
gielskich, jakoby M ussolini p ragnął 
nadać trak ta to w i szerokie znaczenie 
polityczne nie odpow iadają abso lu t­

nie praw dzie, podobnie jak niezgod­
ne z p raw dą jest tw ierdzenie, jakoby 
rząd  w łoski p rzedstaw ił by ł w łasny 
p ro jek t tra k ta tu  o tendencjach  poli­
tycznych antifrancuskich.

Co się tvezv spraw y podróży S tre- 
sem anna do W łoch, to  jest ca łkow i­
cie n iepraw dziw ą w iadom ość poda­
na przez n iek tó re  dzienniki, jakoby 
m inister niem iecki odm ów ił p rzyję­
cia zaproszenia rządu w łoskiego. Za­
proszenie tak ie  nie było  zresztą  ni­
gdy uczynione. J e s t  jednak rzeczą 
jasną, że gdyby S tresem ann spędził 
swój urlop  — tak  jak  to  było plano­
w ane — nad jeziorem  M aggiore, lub 
gdvbv przybył do Rzymu, rząd  w ło­
ski byłby szczęśliwy, mogąc mu u- 
dzielić gościny w sposób jaknaj- 
szczers.zy i jaknajserdeczniejszy.

KŁOPOTY „ZBAWCY11 WŁOCH.
PODATEK OD KAWALERÓW,

Rzym, 2 stycznia. (PAT.). „G aźet- 
ta  Officiale" publikuje tre ść  nowego 
rozporządzenia rządu o podatkach  
od kaw alerów . Pismo zam ieszcza 
rów nocześnie ośw iadczenie M usso- 
liniego, w k tó rem  ten  podkreśla  z 
całym  naciskiem , obow iązek m oral­
ny kaw alerów  w obec społeczeństw a 
w stępow ania w zw iązki m ałżeńskie. 
Zdaniem  M ussoliniego, s ta rzy  k aw a­
lerow ie otrzym ują od państw a i spo­
łeczeństw a szereg św iadczeń, nic 
w zam ian nie dając. M ussolini p rzy­
rów nuje starych  kaw alerów  do u- 
słych gałęzi na pniu zdrow ego drze­

wa, k tó re  należy obciąć. To też 
M ussolini —  jak się w yraził —  na­
k ład a  na kaw alerów  od 25 roku  ży­
cia do 65 ro k u  tak  ciężkie podatki, 
żeby ich przekonać, że o w iele tań - 
szem będzie poszukanie sobie to w a­
rzyszki życia. W pływ y z podatków  
od kaw alerów  będą w pływ ały  do 
specjalnego narodow ego funduszu, 
k tó ry  zostanie obrócony w pierw ­
szej linji na prem je dla zaw iera ją­
cych m ałżeństw a w niższych w a r­
stw ach społecznych, w drugiej na 
w spieranie zakładów  dla w ychow y­
w ania sierot.

BELGJA NIE UZNA RZĄDU SOWIETÓW.
wB ruksela, 1 stycznia. (PAT,), 

zw iązku z w iadom ościam i z M o­
skwy, donoszącem i, jakoby w tam ­
tejszych ko łach  politycznych oczeki­
w ano uznania w najbliższym  czasie 
rządu  Sow ietów  przez Belgję, tu te j­

szy „Soir" dow iaduje się, że wzm ian­
kow ana w iadom ość nie op iera  się na 
żadnych pow ażnych podstaw ach i że 
dotychczasow e stanow isko Belgji 
w obec Rosji n ie  uległo zm ianie.

NIECH ŻYJE
S O C J A L I Z M !

WARSZAWA,  ul. Warecka Ns7
R e d a k c ja  — t e l .  176-70 . 

A d m in is tr a c ja  — t e l .  120-13. 
D ru k a rn ia  — t e l .  173-43 .

Konto czekowe P. K. O. Nr. 175.

NUMER POJEDYNCZY 
20 GROSZY.

Co słychać w  Jugosław ji
Białogród, 2 stycznia. (PAT.). G ra­

pa parlam en tarna  partji radykalnej 
w yraziła U zunow iczowi zaufanie. 
P rem jer w porozum ieniu z p rzew o­
dniczącym  izby postanow ił zw ołać 
Skupczinę na 25 stycznia.

A resztow anie
Londyn, 2 stycznia. (PAT.). Pism a 

tu tejsze donoszą z Essen, iż a reszto ­
wano tam  pod zarzutem  szpiego­
stw a Niem ca, nazw iskiem  Luan, u- 
rzędnika fabryk i K ruppa. A reszto ­
w anie nastąp iło  w chwili, gdy Luan 
w siadał do pociągu jadącego do P a­
ryża.

W alka o znaczki pocztow e
Paryż, 2 stycznia. (PAT.). Pism a 

donoszą z K airu, iż z pow odu w y­
puszczenia tam  nowego typu  znacz­
ków  pocztow ych doszło do rozru­
chów, w w yniku k tó rych  5 osób zo­
stało  zabitych a k ilkanaście odnio­
sło rany.

U łaskaw ienie oficerów 
artylerji w  Hiszpanji.

M adryt, 1 stycznia. (PAT.). Kró! 
podpisał dek ret, u łaskaw iający  ofi­
cerów  Srtylerji, k tó rzy  b ra li udział 
w akcji antyrządow ej w e w rześniu 
ub. roku.

Pow ódź na w vspach
malajskich

Singapore, 1 stycznia. (PAT.). —  
Pow ódź na w yspach m alajskich 
p rzy b ra ła  n iebyw ałe rozm iary. W 
niek tórych  rzekach  poziom w ody 
podniósł się o 13 m etrów . W iele wsi 
i m iasteczek  zostało całkow icie za­
lanych. W oda niesie trupy  licznych 
ofiar powodzi, a w szczególności 
w iele skrzyń i koszów ze zw łokam i 
dzieci, k tó re  ich rodzice pragnęli w 
ten  sposób u ra tow ać od śmierci. 
W iele tysięcy osób zostało pozba­
wionych dachu nad głową. S tra ty  
m aterja lne olbrzym ie.

Trzęsienie ziemi.
San Francisco, 1 stycznia. (PAT.). 

Z południow ego pogranicza K alifor- 
nji oraz z M eksyku donoszą, o sil- 
nem  trzęsieniu  ziemi, k tó re  zaczęło 
się około północy i trw ało  k ilka  go­
dzin. N ajw iększych szkód doznało 
m iasto kalifornijskie Calexico oraz 
m iasto m eksykańskie M exicali. Po- 
zatem  rów nież szereg innych m iast 
doznał znacznych uszkodzeń. Ogół 
s tra t obliczają najmniej na miljon do­
larów .

Radjotelefon.
Londyn, 1 stycznia. (PAT.). Gene­

ra ln a  D yrekcja P oczt przew iduje, że  
za k ilka  m iesięcy m ieszkańcy Lon­
dynu b ęd ą  mogli k o rzy stać  z po łą- 
czeń radiotelefonicznych z poszcze­
gólnymi abonentam i w A ustralji, Po-, 
łudniow ej A fryce i K anadzie. Celem 
przyśpieszneia o tw arcia  tej kom uni­
kacji G eneralna D yrekcja w spółpra­
cuje z tow arzystw em  M arconiego, 
k tó re  otrzym ało koncesję na eksp lo ­
atację rad jostaci telefonicznych k ie­
runkow ych, przeznaczonych do bez­
pośrednich kom unikacji z pom ienio- 
nemi dominjami. Z tego sam ego źró­
dła donoszą, że rad jostacje  k ieru n ­
kow e przeznaczone są przedew szy­
stkiem  do kom unikacji bezpośred­
niej radiotelegraficznej, k tó ra  objąć 
m a rów nież w najbliższej przyszłości 
po łączenie radiotelefoniczne. Do­
tychczas przeprow adzono szereg po­
m yślnych prób bezpośrednich roz­
mów radiotelefonicznych m iędzy u- 
rzędam i pocztow em i w Londynie a 
urzędam i pocztow em i w K anadzie, 
A ustra lji i Południow ej A fryce.

— Rząd angielski zakazał przyjazdu dele, 
gaeji łow ieckiej na londyński zjazd nauczy, 
cieli szkolnych, należących do Labour Party

— W edług doniesień z Irkucka, na  ste 
pach Mongolji w ybuchła dżuma, k tó ra  roz. 
szerzy ła  się z szaloną szybkością.
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0 BADANIU PRZEMĘCZENIA.
K tokolw iek  czy ta ł szereg m ych 

artyku łów  o zm ęczeniu p rzy  pracy, 
ten  m usi przyznać, że odgryw a ono 
najw iększą ro lę  w higjenie p racy , źe 
niem a w ażniejszego zagadnienia dla 
robotn ików , dbających o sw e życie i 
zdrow ie, i źe w dzisiejszym  ustro ju  
n ik t nie docenia p rzem ęczenia, nie 
s ta ra  się mu zapobiec.

Jed y n ie  fizjolog i h ig ien ista  pracy, 
zatopiony w sw ych b adan iach  i ro z­
m yślaniach, rozum ie is to tę  i donios­
łe znaczenie p rzem ęczenia, umie 
snuć przyszły  św iat czarow ny, kiedy 
zapom ocą udoskonalonych  p rzy rzą­
dów zaw czasu  m ożna będzie rozpo­
znać p ierw sze objaw y zm ęczenia, a 
za zbrodnię będzie uważane prze­
m ęczenie, przeciążenie i znużenie ro­
botnika.

Dziś z c a łą  dokładnością  um iem y 
rozpoznać niedom aganie m ięśnia se r­
ca, jego szm ery i w ady, rzężenia p łu­
cne, szczyty  zaję te , odruchy wzm o­
żone. Jutro zdołamy określić z całą 
ścisłością, ile człowiek i w jakich wa 
runkach  może pracować bez szkody 
dla sw ego organizm u, kiedy p raca  
staje  się d lań przykrą, żm udną i u- 
ciążliw ą.

C ałe la ta  m oże miną, zanim  uczeni 
b adacze w ynajdą dokładne, p recy ­
zyjne przyrządy , k tó re  pozw olą z 
ca łą  ścisłością rozpoznaw ać zm ęcze­
nie i p rzem ęczenie p racow nika fi­
zycznego i um ysłowego. Ju ż  dziś je­
dnak  każdy  higjeirista pracy, każdy 
in sp ek to r pracy, każdy in teligentny 
pracow nik, każdy  uśw iadom iony dzia 
łacz społeczny powinien w głównych 
zarysach wiedzieć, jak badać należy 
przemęczenie fabryczne robo tn ika  i 
jak m ożna m u zapobiec.

N iechaj p rzedew szystk iem  n ik t nie 
w ierzy, nie łudzi się, ażeby były  dziś 
jakieś pew ne dokładne przyrządy, 
k tó re  m ogłyby służyć za is to tny  sp ra ­
w dzian przem ęczenia, jak te rm om etr 
dla zm ierzenia ciepła. Pozostaw m y 
na razie  p rzy rządy  fizjologom, lek a ­
rzom, specjalistom , badaczom , a sa ­
mi zw róćm y się do w ypróbow anych, 
niezaw odnych m etod, chgć nie zaw ­
sze tak  b łyskotliw ych i ponętnych, 
jak kardjografy, pneum ografy i t. p.

Przy pracy zdrowy robotnik nie 
powinien doznawać żadnego bólu w 
żadnej okolicy, w żadnym  organie, a- 
ni ciągłego przyśpieszonego bicia 
serca  lub oddechu, ani zaw rotów  gło 
wy, ani m dłości, ani żadnego osła­
bienia, om dlenia, ani żadnego krw o­
toku, żadnego drżenia.

W kwadrans lub w pól godziny po 
ukończeniu pracy, wszystkie iunkcje 
pow inny przyjść do normy, do zw y­
kłego stanu : puls - zw olnieć do 60
—• 70 na m inutę, b icie serca  p rzyśp ie­
szone —  ustać, oddech —  zw olnić do 
16 razy  na m inutę, w szelkie zaw roty , 
bóle głowy, om dlenia — ustać, ap e ­
ty t — w rócić, poczucie zm ęczenia — 
znacznie zm niejszyć.

Nazajutrz po pracy, po wypoczę­
ciu nocnem, robo tn ik  zdrow y, nie- 
przem ęczony, nie pow inien dozna­
w ać żadnego bólu, żadnego znużenia; 
rzeźkość, w esołość i ochota do p racy  
pow inny w rócić.

Lekarz inspekcyjny, higjenista 
pracy, fizjolog, psycholog może i po­
winien posługiwać się wypróbowane­
mu przyrządami, jak siłomierz, ergo- 
graf, oscillometr (do mierzenia ciś­
nienia krwi) lecz dodatkowo i zaw­
sze z pewnym krytycyzmem.

J a k  w badaniu  chorego jedna je­
dyna m etoda (osłuchiw anie, opukiw a 
nie, m ierzenie ciepła , analiza krw i, 
lub moczu) m oże w b łąd  w prow adzić, 
—  tak  i p rzy  badan iu  i m ierzeniu 
zm ęczenia najbieglejszy uczony b a ­
dacz m oże b łędne w nioski w yprow a­
dzić, jeśli zadow oli się jednym  spo­
sobem, jedną m etodą.

Badać wpływ pracy na organizm, 
trzeba w samym zakładzie pracy, w 
całej pełni pracy —  w dwie godziny 
po jej rozpoczęciu  i conajm niej w go­
dzinę przed  zakończeniem . N a tu ra l­
nie konieczne jest tak że  poznanie o r­
ganizmu, zbadanie go dokładnie 
p rzed  rozpoczęciem  pracy, lepiej j e ­
szcze w domu, jak rów nież w godzi­
ny po p racy  i później. B adajm y zaw ­
sze m otor ludzki tak  dokładnie, 
w szechstronnie i uw ażnie, jak ko ­
cioł parow y, m otor m echaniczny.

N iezm iernie w ażne jest rozpozna­
nie przemęczenia robotnika—p raw ­
dziwą, is to tn ą  chorobę zaw odow ą, 
lecz jeszcze w ażniejsze jes t zapo­
bieganie jej. R obotnik  zw ykle jest 
tak  w ycieńczony i osłabiony, że la ­
da choroba pow alić go m oże i śm ier­
teln ie ugodzić.

W szyscy higjeniści, w szyscy spo­
łecznicy, w szystk ie  dem okratyczne 
rządy  pow inny przedew szystk iem  
sta rać  się zapobiec chorobom  zawo­
dowym, na czele k tó ry ch  trzeb a  po­
staw ić przem ęczenie, znużenie, p rze ­
ciążenie.

W ?m iarę rozbudzenia św iadom ości 
robotn ików  z jednej strony, rozw oju 
przem ysłu  —  z drugiej, kwestja prze­
męczenia wysuwa się coraz więcej 
naprzód, staje  się żyw otną i palącą. 
Czynnik psychiczny, duchow y ro b o t­
nika m usi być t w zględniany w higje­
nie p racy . Sprawa odpoczynku, 
przerw przy pracy musi bvć pow aż­
niej traktowane, niż dotychczas, 
przez re feren tó w  biurow ych, nie m a­
jących pojęcia o fizjologji i psycholo­
gii pracy.

Ażeby zapobiedz przemęczeniu 
pracownika fizycznego czy umysło­
wego, należy:

1) dać p racę  odpow iednią siłom, 
zdolnościom  i upodobaniu  p racow ni­
ka:

2) dać m u odpow iednie pożyw ie­
nie, zdrow e i p rzestro n n e  m ieszka­
nie;

3) dać mu higjeniczną pracow nię, 
higieniczne narzędzia , surow ce;

4) usunąć szkodliw e m etody p ra ­
cy, szkodliw e sposoby produkcji;

5) w razie  szkodliw ych robó t sk ró ­
cić ośm iogodzinny dzień pracy:

6) pod żadnym  pozorem  nie znosić 
godzinnej przerw y, w ym aganej 
p rzez ustaw ę o czasie p racy ;

7) po dw uch godzinach p racy  dać 
przerw ę conajm niej dziesięciom inuto 
w ą —  odpow iednio do rodzaju  pracy;

8) odpoczyw ać w pozycji siedzącej,

N'edola wychodźców gdańskich.
Karygodne szafowanie robotnikami.

Gdańsk, w grudniu.
Coraz większe są szkody, wyrządzo­

ne Gdańskowi przez nacjonalistyczną 
politykę kierowniczych organów Wol­
nego Miasta, pragnących leczyć wszy­
stkie dolegliwości trucizną wybujałego 
szowinizmu. Senat, którego pierwszą 
i główną troską winna być praca nad 
rozwojem portu, wolał zużywać całą 
swą energję na bezowocne walki pre­
stiżowe i nieustanne spory z Polską. 
Polska, nie mogąc znaleźć w Gdańsku 
zrozumienia dla potrzeb swego handlu 
zagranicznego, odpowiedziała budową 
konkurencyjnego portu w Gdyni a niem- 
cy, dla których nacjonalistyczny Senat 
poświęcał lekką ręką interesy Wolnego 
Miasta, odwdzięczyły się poparciem 
eksportu polskiego do... Szczecina i 
Hamburga.

Lekkomyślne postępowanie Senatu 
doprowadziło wreszcie do tego, że w 
życiu gospodarczem Gdańska nastąpił 
katastrofalny zastój; warsztaty pracy 
coraz liczniej stawały, rosła z dniem 
każdym armja bezrobotnych. Ponure 
widmo nędzy i głodu zawisło nad gło­
wami rzesz robotniczych.

Nie mogąc znaleźć pracy w Gdańsku 
robotnicy poczęli rozglądać się za za­
robkiem zagranicą. Emigracja, zrazu 
tylko nieliczna i jednostkowa, zwięk­
szała się szybko. Senat, który nie zro­
bił nic, aby zapobiec smutnej koniecz­
ności i szukania przez robotników chle- 
ba w ciężkiej tułaczce wychodźczej, z 
dziwnym pośpiechem zajął się organi­
zacją ruchu emigracyjnego. A uczynił 
to z właściwym sobie lewceważeniem 
losu robotniczego, kierując się i w tym 
wypadku pobudkami politycznemi.

Pragnąc się zorjentować w koniun­
kturach wychodźczych, mógł Senat 
Gdański z łatwością uzyskać dokładne 
informacje od Rządu polskiego, który 
zresztą powołany jest, na podstawie 
traktatów międzynarodowych, do re­
prezentowania Wolnego Miasta zagra­
nicą i posiada wyczerpujące materjały, 
dotyczące możliwości wychodźczych. 
Władze gdańskie wolały zwrócić się po 
poradę do agentur linji okrętowych, 
ciągnących olbrzymie zyski z przewozu 
emigrantów. Nic dziwnego też, że do-, 
radziły one emigrację do najdalszych 
krajów zamorskich.

W ten sposób powstał prawdziwie 
zbrodniczy plan skierowania emigran­
tów gdańskich do Argentyny, gdzie sto­
sunki zarobkowe są bardzo trudne 
Większość też wychodźców gdańskich 
nie znalazła w Buenos Aires pracy i 
czeka w brudnych barakach emigracyj­
nych na sposobność wyjazdu z Argen- 
tyny.

Alarmujące wiadomości, dochodzące 
z za morza, wywołały w Gdańsku głoś­
ny skandal. Senat, jak zawsze, zwala 
winę na innych; toczą się gorące spory 
o to, kto ponosi odpowiedzialność — a 
tymczasem biedni emigranci giną na 
bruku argentyńskim.

Pomoc natychmiastowa jest koniecz­
na. Trudno się jej spodziewać od roz­
politykowanego Senatu, nieczułego na 
niedolę robotniczą. Czujemy się w o- 
bowiązku w imię współpracy klasy ro­
botniczej polskiej i gdańskiej, zwrócić 
uwagę Rządu na ten smutny fakt. In­
terwencja Rządu byłaby tu bardzo 
wskazana.

J. R.

LEKKOMYŚLNOŚĆ I OKRUTNY WYZYSK
Z POWODU PODKOPU POD BANK DYSKONTOWY.

W związku z zamachem na skarbiec 
Banku Dyskontowego w War.szawie 
przy ulicy Fredry 8, dowiedzieliśmy się, 
jak wielkie skarby kryją się w podzie­
miach i skrytkach banków prywatnych, 
nie podlegających prawie żadnej kon­
troli państwowej.

Pięć miljonów złotych! Trzysta ty­
sięcy dolarów!

A ile tysięcy funtów angielskich, fran­
ków i t. p. drogocennych walut zagra­
nicznych znajdowało się wówczas w pod­
ziemiach, bank przez dyskrecję nie wy­
mienia. Skarby te znajdują się w po­
siadaniu kilku dyrektorów, względnie 
kilkunastu akcjonarjuszów, dysponują­
cych nimi dowolnie. Jak  nam donoszą 
tak wielka gotówka była przechowywa­
na nadzwyczaj lekkomyślnie, skarbiec i 
zabezpieczenia są przestarzałe. Bank 
Dyskontowy korzysta z wszelkich przy-

a w p rzerw ach  godzinnych w pom ie­
szczeniu obszernem , jasnem. c ie­
płem , czystem , p rzew ietrzanem , w e- 
sołem.

Usuńmy przemęczenie, znużenie i 
przeciążenie robotnika, a wydajność 
jego pracy się zwiększy. Dr. J. Z.

wilejów, udzielanych bankom dewizo­
wym pnzez Bank Polski, dom tego Ban­
ku mieści się niedaleko Banku Polskiego 
i dziwne się wydaje, dlaczego zbędnej 
części tak kolosalnej gotówki nie loko­
wano w Banku Polskim? Czy pp. dy­
rektorzy Banku Dyskontowego nie mają 
zaufania do Skarbu Państwowego? Od­
powiedź jest jasna. Banki prywatne u- 
krywają przed kontrolą państwową skar­
by, które są im potrzebne na spekulację 
walutową.

A teraz druga „strona medalu".
Dla ochrony ograbionego skarbca co­

dziennie wyznaczani są na całą noc dy­
żurni. Dyżur rozpoczyna snę o godz. 
7 wiecz. i trwa do godz. 8 rano (13 go­
dzin!).

Do dnia ograbienia skarbca wyznacza­
no 3-ch dyżurnych, których obowiązkiem 
było czuwać całą noc nad bezpieczeń­
stwem skarbca i gmachu banku. Dyżur­
ni wstętouią na dyżur wprost z pracy 
dziennej, która trwa od godz. 8 rano do 
7 wieczór (11 godzin!). Czyli praca trwa 
24 godziny!!!

Zdawałoby się, że po pracy dziennej 
i nocnym dyżurze pracownik będzie mógł 
wypocząć całą dobę. Gdzież tam! Wprost

ILJA ERENBURG.

FAJKA 
LORDA EDWARDA

(Z cyklu „13 fajek" nowela piąta).

(Dokończenie).
Na zaproszenie lorda Edwarda Grigh- 

tona młody lord Wiljam Regent przyje­
chał do Lice w towarzystwie psiarza 
Johna i dziesięciu najbardziej rasowych 
psów. Wspaniałomyślny małżonek za­
znajomił go z żoną i przeczytawszy je­
den z telegramów, przyniesionych na 
ciężkiej tacy przez służącego, pośpiesz­
nie wyjechał do Londynu. Dalej wszy­
stko poszło dobrze. Lord Edward 
Grighton opalał fajkę, lady Mary czyta­
l i  sonety Elżbiety Browning w fioleto­
wej zamszowej oprawie i oglądała por­
trety Rosetti*ego, na których podobień­
stwo do niej prawdziwi znawcy wska­
zywali niejednokrotnie. Raz na miesiąc 
przybywał lord Wiljam Regent, psiarz 
John i dziesięć buldogów.

Lord Edward Grighton często widział, 
jak żona jego spacerowała po lipowej 
alei z młodym przyjacielem i chwalił 
wspaniały spokój obojga: nigdy nie
zmieniły barwy policzki lady Mary, ni­
gdy nie gasła fajika lorda Wiljama Re­
gent's.

Trzeba przypomnieć, że fajka „E. H. 
4" byłaby pomyślnie opalona do końca, 
gdyby nie nieszczęśliwy spacer lorda 
Edwarda Grightona pewnego kwietnio­
wego poranka po starym parku Lice.

Obudziwszy się wcześnie, zrobiwszy 
kilka prostych ćwiczeń gimnastycznych 
i zjadłszy rzadkiej kaszy z mlekiem, 
lord Edward Grighton udał się w stronę 
myśliwskiego pawilonu w oczekiwaniu 
wyjścia na śniadanie lady Mary i go­
szczącego w Lice lorda Wiljama Re- 
gent'a. Poranek był ciepły i, patrząc na 
leciutkie opierzenie kasztanów, lord 
myślał o wielkości Stwórcy, który usta­
lił bieg pór roku, porządek i harmonję 
światów. Na dużej polanie oczekiwał 
go trochę niedelikatny widok, mianowi­
cie rasowe buldogi lorda Wiljama Re- 
gent‘a oddawały się miłosnym ucie­
chom, przyczem 9 psów, wysunąwszy 
języki, z wywalonemi nazewnątrz ocza­
mi raków, gryząc się, skomląc i szcze­
kając, uganiały się za jedną suką, która 
po długiem wahaniu i poszczekiwaniu 
oddała się wreszcie jednemu z nich w 
obliczu rozwścieczonych rywalów, je­
dnemu, napozór niczem nie różniącemu 
się od reszty. Po raz pierwszy lord Ed­
ward' Grighton był obecny przy podob­
nej scenie i choć nieraz czytał o sposo­
bach rozmnażania się zwierząt, wszyst­
ko, co ujrzał, uderzyło go i nawet obu­
rzyło niewinną jego duszę. Ale wkrótce, 
otrząsnąwszy się z pierwszego wraże­
nia, błogosławił triumf cywilizacji —■ 
widział przed sobą przepaść, dzielącą 
psa, choćby i rasowego, od angielskie­
go gentlemana. Pomyślał nawet, pa­
trząc na zwieszające się do ziemi psie 
języki — jak to dobrze, że buldogi nie 
palą fajki, inaczej zepsułyby tylko te 
delikatne i prześliczne rzeczy.

Z podobnemi myślami lord Edward 
Grighton skierował się dalej wzdłuż 
cienistej zasieki. Doszedłszy do my­
śliwskiego pawilonu, uczuł się zmęczo­
nym wskutek nowych wrażeń, a także 
dzięki kwietniowemu powietrzu i po­
stanowił wejść do wnętrza, aby trochę 
odpocząć. To, co tam ujrzał, było rze­
czywiście nieprawdopodobne i o wiele 
straszniejsze od igraszek źle wychowa­
nych psów. Na podłodze leżała lady 
Mary, ściskając namiętnie nieogoloną; 
pospolitą twarz psiarza Johna. Na po­
liczkach jej, bladych zazwyczaj, jak le­
tni północny wieczór, zapaliła się dzika 
zwrotnikowa zorza. Niepowstrzymany 
gniew ogarnął lorda Grightona; wcze­
piwszy się mocno zębami w fajkę, 
wdmuchiwał w nią wszystko swoje o- 
burzenie i rozpacz. Ale szczęśliwi ko­
chankowie nie spostrzegli w  swej zbro­
dniczej gorączce strasznego cienia na 
progu, wpuszczającego wściekle burzli­
we chmury dymu, i w dalszym ciągu 
szeptali jakieś nieludzkie słowa piesz­
czoty i namiętności.

Lord' Edward Grighton zebrał siły 
i obróciwszy się gwałtownie, poszedł 
nadół, znów wzdłuż lipowej zasieki.

Pierwszą myślą jego było: stało się
coś nie do poprawienia, dwa lata 
wzniosłej twórczości spełzły na niczem, 
najlepsza fajka, jedyna „E. H. 4 -—
zeosuta na wieki.

Po drugiem śniadaniu, w czasie któ­
rego lord Edward Grighton był jak 
zwykle zrównoważony i dobrze uspo­
sobiony, a lady Mary jak zwykle cicha

z nocnego dyżuru praoownik musi beza­
pelacyjnie przystąpić do swej normalnej 
pracy dziennej, a w razie odmowy ((jak 
to zdarzyło się przed dwema tygodniami 
z p. J. C.) zostaje zwolniony bez wymó­
wienia i bez ustawowego odszkodowa­
nia pod pozorem... nieposłuszeństwa!

Administracja banku płaci za taki dy­
żur (13 godzin w nocy) az... 1 złoty za 
całą noc. Do niedawna płacono za noc 
50 groszy i tylko na skutek interwencja 
wyzyskiwanych udzielono „podwyżki".

Obecnie po ograbieniu skarbca zde­
nerwowanie dyrektorów i administrato­
rów banku doszło do żeniła, jako dyżur­
nych wyznaczają już po 5-ciu woźnych 
i 3-ch urzędników na całą noc, wyzna­
czając na noc i młodocianych po 16 — 17 
lat (gońców). Odmowa odbycia dyżuru 
grozi... utratą posady (140 zł. miesięcz­
nie)!

W innych bankach, jak np. Banku 
Handlowym w Warszawie płacą za całą 
noc więcej, bo... 1 zł 20 gr„ z tą różni­
cą, że po nocnym dyżurze pracownik ma 
24 godzin wolnych od zajęć. Lepiej o- 
płacają i traktują pracowników nocnych 
w Powszechnym Banku Związkowym 
(przy ul. N-ecałej — sąsiad tunelu), za 
noc płacą zł. 10 i po nocy pracownik jed­
nak korzysta z 24-godzinnego odpoczyn- 
ku.

Żywimy nadzieję, że Min. Pracy zain­
teresuje się tą sprawą, poleci ją sumien­
nie zbadać, uk-ód bezczelny wyzysk p ra -, 
cy i ukarze winnych jawnego i systema­
tycznego gwałcenia i przekraczania ist­
niejących ustaw.

NOWY ROK NA ZAMKU
Dnia 1 stycznia o godz. 10 m. 30 ra ­

no członkowie Rządu z panem Premje- 
rem Marszałkiem Piłsudskim na czele 
przybyli na Zamek, gdzie spotkali Pa­
na Prezydenta Rzplitej u wejścia do 
kaplicy zamkowej.

Po Mszy Św Pan Prezydent przyjmo­
wał w sali marmurowej życzenia od 
Marszałka Senatu p. Trąmpczyńskiego 
i wice-marszałka Sejmu tow. Daszyń­
skiego. Następnie Pan Pdezydent Rzpli­
tej przeszedł do Sali Rycerskiej, gdzie 
był zgromadzony Korpus dyplomatycz­
ny in corpore. Gdy wszyscy ustawili 
się w półkole, otworzyły się podwoje od 
Sali Marmurowej, skąd wyszedł Pan 
Prezydent w towarzystwie ministrów.

P. Laroche, ambasador Francji, jako 
zastępca Dziekana Korpusu dyploma­
tycznego, powitał P. Prezydenta prze­
mówieniem, na które P. Prezydent od­
powiedział.

Po przemówieniach Pan Prezydent 
przywitał się ze wszystkimi dyploma­
tami i po skończonym cercie opuścił 
Salę Rycerską, udając się w otoczeniu 
Pana Marszałka Piłsudskiego, craz Rzą­
du do dalszych sal zamkowych, gdzie 
były zgromadzone delegacje duchowień­
stwa rzymsko - katolickiego, prawosła­
wnego, ewangelicko - reformowanego, 
ewangelicko - augsburskiego i wyzna­
nia mojźeszowego a następnie przed­
stawiciele Sejmu i Senatu, Senaty wyż­
szych uczelni, wice-ministrowie, gene- 
raiicja, wyżsi urzędnicy państwowi, 
przedstawiciele Rady Miejskiej, Magi­
stratu, licznych instytucji rządowych i 
społecznych oraz osoby prywatne.

i blada, małżonkowie wyszli na weran­
dę. Wtedy lord, biorąc łagodnie lady 
pod rękę, powiedział: „Moja droga, dziś 
wieczorem odjeżdżamy do Kairu. Jest 
to bezwzględnie konieczne dla twojego 
zdrowia.

Lady Mary nie odpowiedziała nic, 
tylko zbladła jeszcze bardziej, co przy 
jej zwykłej bladości nie było rzeczą 
zbyt łatwą, i z drugiej wolnej ręki jej 
wypadł na ziemię tomik sonetów El­
żbiety Browning w fioletowej, zamszo­
wej oprawie.

Punktualnie o ósmej wieczór samo­
chód odwiózł lorda i lady na stację. Po 
ich odjeździe lokaj odnalazł psiarza 
Johna, śpiącego spokojnie obok 10-u 
buldogów przy ganku myśliwskiego pa­
wilonu i podał mu na ciężkiej tacy faj­
kę „E. H. 4".

— Lord, odjeżdżając, kazał wam od­
dać tę fajkę, jako nagrodę za wasze 
wzorowe sprawowanie i wyjątkowe 
zdolności.

Przecierając ze snu oczy i patrząc 
tępo na lokaja, który trzymał tacę z 
dziwnym i niepotrzebnym prezentem, 
John nagle coś zrozumiał i nie wytrzy­
mawszy, krzyknął:

— A lady?
Lokaj skrzywił ze zdziwienia oczy, 

pozbawione już dawno prawa dziwie­
nia się i wycedziwszy:

— Ma się rozumieć, lady towarzyszy 
lordowi — odrzekł, pozostawiając Joh­
na z opaloną z takiemi trudnościami 
fajką.

Ale John nie był lordem, był tylko

zwykłym psiarzem. Dlatego z rotargnie- 
niem wsunął fajkę do kieszeni zaczął 
śpiewać jakąś niezmiernie smutną pio­
senkę o biednej dziewczynie, gwałtem 
wydanej zamąż, Śpiewał tak żałośnie, 
że wszystkie rasowe buldogi zadarły do 
góry swe rozrzewniające, żabie mordy 
i zaczęły wyć.

Gdy w trzy tygodnie potem, udając 
się do Oberdinu, poznałem Johna, ten 
wciąż jeszcze wzdychał po bladej lady. 
Opowiedział mi krótką i smutrą opo­
wieść o zakazanej miłości i podarował 
mi fajkę E. H. 4. Naco mu fajka? Czy 
zakochany łowczy może kiedy równo­
miernie oddychać?

Pozostało mu tylko wspomnienie o 
lady Mary, mnie zaś piękna fajka Don- 
chila. Ale wyznaję, lubię ją nietylko za 
jej przvjemny smak i wytwort.y wy­
gląd. Nie! Paląc ją, jakbym widział po­
liczki lady z łuną wspaniałego pożaru 
i groźny cień lorda, ściskającego z 
wściekłością czarny, twardy ustnik.

Lubię ją za to, że jest zepsuta, że od­
dech ludzi nie da się obliczyć, za to, że 
uczucie miłości i gniewu silniejsze jest 
od wszystkich lordów i wszystkich la­
dy, silniejsze od harmonji światów, o- 
brazów Rosetti’ego, sonetów w z; niszo­
wej okładce, stajni, wyścigów, rilniej- 
sze od rozumu i silniejsze od wo i.

Z upoważnienia autora przełożył 
Kazimierz Andrzej JawOiskL
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W ia d o m o ś c i  Z CAŁEGO KRAJU
Grodno

LIKWIDACJA ZWIĄZKÓW ENPE- 
EROWSKICH NA KRESACH.

Po zlikwidowaniu resztek wpływów 
enpeerowskich na terenie Białegostoku, 
gdzie obałamucani robotnicy porzuciw­
szy szeregi związków żółtych — wstą­
pili do związków klasowych, akcja li­
kwidacyjna posuwa się i na dalsze te- 
renv.

Robotnicy drzewni w Czarnej Wsi, na 
walnem zebraniu 12 grudnia ub. r., w li­
czbie 350 jednogłośnie postanowili zli­
kwidować związek enpeerowski i zgło­
sili akces do organizacji klasowej, od­
dając do jej dyspozycji sztandar, orkie­
strę i cały inwentarz biurowy. Związek 
klasowy przy udziale tow. Muszyńskie­
go przeprowadził akcję podwyżkową, 
uzyskując 10 proc. podwyżki, na co wal­
ne zebranie się zgodziło.

Równocześnie w Grodnie robotnicy, 
zatrudnieni w kaflami „Stanisławów", 
przystąpili do organizacji klasowej, któ­
ra przeprowadziła akcję o urlopy i u- 
zyskała umowę zbiorową, na podstawie 
tej umowy pracodawcy są obowiązani 
przyjmować robotników zorganizowa­
nych w Związku robotników budowla­
nych.

W początkach grudnia również i ro­
botnicy cegielni „Stanisławów" jedno­
głośnie postanowili zlikwidować żółty 
związek i przystąpili do organizacji kla­
sowej. W odpowiedzi na naszą akcję 
Zarząd Ceg’elni zastosował teror i przy 
pomocy majstrów i kilku suto opłaco­
nych najmitów — zmuszał niektórych 
robotników do powrotu do dawnych 
szeregów związku enpeerowskiego pod 
groźbą zwolnienia z pracy. Dzięki zdra­
dzie i prowokacji Łukaszewicza, który 
poszedł na usługi pracodawców — 25 
proc. robotników, t. j. 15 zorganizowało 
związek żółty. Zaznaczyć wypada, że 
miejscowy Inspektor Pracy, p. Jano- 

ze swei działalności „roz­
jemczej" na niekorzyść robotników i w 
tym wypadku „odradzał" robotnikom 
wstępowanie do organizacji klasowej, 
motywując, że „pracodawcy dla tej or­
ganizacji są nieprzychylni"...

Mimo te trudności związki kjasowe

są coraz bardziej spoiste i ich rozwoju 
nie zdołają powstrzymać ani wysiłki 
rządowej Partji Pracy, ani tembardziej 
próby teroru ze strony pracodawców i 
ich najmitów.

Migo.

Czyżów (pow. Ostrowiecki)
OBRAZKI Z PROWINCJONALNEJ 

TEMIDY.
Przed Sądem Pokoju w Czyżewie, 

pow. Ostrowskiego, rozegrła się na­
stępująca autentyczna histroyjka:

Mieszkanka malowniczo położonej 
nad Bugiem Zuzeli pani Godlewska, po­
dała skargę do Sądu na swoją sąsiadkę 
z prośbą o ukaranie za obelgi.

W oczekiwaniu na rozprawę sądową 
p. G. wraz ze swym synem straciła ca­
ły dzień. Wreszcie pod koniec sesji 
wywołano jej sprawę. Oskarżycie­
lem w imieniu swej matki był jej syn 
Franciszek, który oddalił się ną chwilę 
z sali sądowej. Matka oświadczywszy, 
że jej syn wyszedł „na podwórze" — 
zwróciła się z prośbą do Sadu o chwilę 
zwłoki w celu zawołania syna. Sąd 
odmówił tej uzasadnionej prośbie. W 
dalszej konsekwencji Sąd na podstawie 
odpowiedniego artykułu procedury kar­
nej sprawę umorzył.

Zaraz po głoszeniu decyzji Sądu zja­
wił się na sali sądowej syn poszkodo­
wanej i prosił Sąd o rozpoznanie spra­
wy. Pan sędzia jednak odmówił i za­
lecał podanie apelacji. Obrońca znie­
ważonej matki oświadczył, że apelacja 
naraża na koszta i wyjazd do Łomży, a 
w dodatku petent niema na to czasu, 
bo przygotowując się do matury — wy­
jechać musi do Warszawy.

Oświadczenie powyższe p. sędzia po­
traktował nader pogardliwie i zauwa­
żył, że „taki łobuz wiejski i się do ma­
tury przysposabia"...

Znieważony przez sędziego obywatel 
Godlewski zaprotestował i wezwał na 
świadków ławników Sadu Pokoju, aby 
słowa p. sędziego zapamiętali.

Przerażony i skonsternowany posta­
wą ob. Godlewskiego p. sędzia cofnął 
się na całej linji i przystąpił do rozpo­
znawania sprawy.

Mlgo.

R U C H  R O B O T N I C Z Y
POZNAN. 
WIEC BLOKU KOMUNIKACYJNEGO.

W dniu 19 grudnia 26 r. w Poznaniu 
na sali Ewangelickiej odbyło się ogólne 
zebranie kolejarzy i pocztowców zwo­
łane z inicjatywy 4-ch związków, wcho­
dzących w skład bloku komunikacyjne­
go Z. Z. K„ Z. U. K„ Z. Z. M. i Zw. Po­
cztowców. Przewodniczył zebraniu pre­
zes Okr. Z. Z. K. tow. Suda. Pierwszym 
referentem był tow. Maxamin, który o- 
mówił sytuację polityczną i gospodarczą 
Państwa.

Drugi referent, Dr. Żuniak omówił 
budżet Min. Komunikacji i jego zamas­
kowane pozycje. Po następnych refe­
ratach obyw. Zempkiego Z. U. K. i 
przedstawiciela Pocztowców, przewodni­
czący odczytał rezolucję bloku komuni­
kacyjnego, która została jednomyślnie 
przyjęta.

Na sali pomimo, że było również dużo 
macherów Z. Z. P. i P. Z. K., nikt z 
przeciwników nie odważył się zabrać 
głosu.

Musimy również nadmienić, że Z. Z. 
P. w obawie, aby ich członkowie na to 
zebranie nie poszli — zwołali w tym 

.samym dniu wiec swego komitetu Mię­
dzyzwiązkowego, w którego skład wcho­
dzi podobno aż 12 związków. Jednak, 
pomimo ich chałaśliwej reklamy na wiec 
ten przyszło zaledwie około 140 ludzi i

dlatego też po kilku minutach plecenia 
bzdurstw — zebranie zakończono.
WSTRZYMANIE ZASIŁKÓW ROBOT­
NIKOM SEZONOWYM WYWOŁUJE 

GROŹNE WRZENIE. 
Wieści z Włocławka. — Wypłata za­

siłków konieczna. — Interwencja a 
władz centralnych.

Z powodu wstrzymania zasiłków ro­
botnikom sezonowym z dn. 15 grudnia 
wszędzie położenie stało się groźne. 
Alarmujące depesze otrzymał onegdaj 
poseł tow. Zygm. Piotrowski z Włoc­
ławka. Rada Zw. Zaw. telegrafuje z 
prośbą o interwencję bo „sytuacja gro­
źna, rodzin pozbawionych zasiłków o- 
koło 300". Równocześnie prezydent m. 
Włocławka telegrafuje, że „od 15.XII 
przeszło dwustu bezrobotnych sezono­
wych utraciło prawo do zasiłków z po­
wodu sezonu martwego; wśród bezro­
botnych panuje nędza i rozgoryczenie" 
i znowu prośba o interwencję w Mm. 
Pracy.

Dzisiaj zwraca się tow. pos. P z in­
terwencją do odpowiednich władz.

Należy oczekiwać, że wreszcie uzgo- 
dnianie między Min. Pracy aiMin. Skar­
bu skończy się i bezrobotni pracujący 
sezonowo, a opłacający swe składki do 
funduszu bezrobocia — otrzymają za­
siłki.

Z ŻYCIA PARTJI
O. K. R. W arszaw a - Podmiejska. P osie­

dzenie Egzekutyw y O K. R. odbędzie się 
w e w torek, dn. 4 b. m„ o godz. 7 wiccz. w 
lokalu „R obotnika”.

Ruch młodzieży
Z. N. M. S. Dziś o godz. 9 wiecz. w loka­

lu TUR, Al. Jerozol. 6, odbędzie się zeb ra­
n ie  delegacji na Zjazd Z. N. M. Obecność 
w szystkich delegatów  konieczna,

Ruch kult.-oświatowy.
Komisja kulturalno-artystyczna przy 

Radzie Związków Zawodowych zawia- 
dania, że wydaje bilety na przedstawie­
nia ulgowe do teatru Narodowego; na 
sztukę „Don Juan" na dzień 3 stycznia 
o godz. 8 wieczorem i na „Uśmiech lo­
su" na dzień 10 stycznia.

Bilety wydaje Robot. Wydział Wy- 
irania Dziecka, W arecka 7, od godz.

Zebrane przez tram w ajarzy  na stacji Moko­
tów zł. 51.30, IV Oddz. Str. Ogn. na gw iazd­
kę zł. 90, Zw. Prac. Gazowni (robotnicy) na 
r-k  ofiar koksu zł. 1.500, Zw Rob Rolnych 
skł. za XII — 23.66 zł., T. Tom aszewski skł. 
za XII — 5 zł., pułkownik N agler skł za XI 
5 zł., Laodsberg na tistę nr. 122 — zł 6, Ko- 
w alczykow a na listę nr. 245 — zł. 62.50. Ko­
ło gazowników na gwiazdkę 25 zł.. III Oddz. 
Str. Ogn. skł. za XII — zł. 34.40, Huta szkla­
na „Przyszłość" zł. 500, tow Landsberg na 
listę nr. 122 — 8 zł., dr. Landy skł za XII 
zł. 1, Zw. Prac. Gazowni (urzędnicy) na 
gwiazdkę zł. 492, Henryk Ciszewski ze Zw. 
Kolejarzy na gw iazdkę zł. 20, O. W iszniew­
ska skł. za V, VI i VII zł. 9, Od pracow. 
Zbrojowni nr. 2 (w arsztaty  artyleryjskie) zł 
6.81, Zw. pracow  Elekt. skł. za X XT i XII 
zł 150, I Oddz. Str. Ogn. skł. za XII zł 49.80 
i na gwiazdkę zł. 114, Józef Niedzielski z 
W łocław ka tyt. k ary  10 zł., V Oddz. S tr Og. 
skł. za XII zł. 37, Zw. Pracow . Kasy Cho­
rych na gwiazdkę zł. 75, II Od z S tr Ogn. 
na gwiazdkę wpł. przez tow. L Zielińskiego 
zł. 100, W ydział „A uta" tram w ajów  miej­
skich zł. 16.45. I. Nowicka na gwiazdkę zł. 5, 
Janusz Pieszchalski w rocznicę śmierci m at­
ki i. p. Heleny zł. 20, B randtow a na gw iazd­
kę zł. 3. Zebrane wśród pracow n. garażu K a­
sy Chorych zł. 46.50. Zw. Pracow n G azow ­
ni na r-k  koksu zł. 500. Zw. Pracow  G azow ­
ni (urzędnicy) zł. 51, Dzielnica Śródmieścia 
skł. za XI zł 23.20. Z ebrane przez tram w a- 
irrzy  na stacji ..W ola" zł. 2.25; na stacii 
„M uranów" zł. 23.75: na stacji „P raga" zł. 
67.80. W ydzia. Sieci zł. 19.52, Linia i budyn­
ki zł. 37.20. Koło I ZZK ofiara na gwiazdkę 
zł 50.

t

Świetne przepisy kucharskie (menu 
obiadowe na 2 tygodnie) i w sze'kie 
wskazówki w urządzeniu prow adze­
nia domu znaidziesz w dwutygodniku

„KOBIETA W ŚWIECIE
I W DOMU"

K w artalnie 3 zł. 90 gr. 
Admin. W arszaw a, Krak.-Przedm. 99.

Konto P. K. O. Nr. 12.200.

głosT ky^
Jak pracuje konsulat polski w Nowym 

Jo rku?

Dnia 4 czerw ca 1924 r. w Nowym Jorku  
zmarł b ra t mój W łodzim ierz Idzikowski, po­
zostaw iając dwie polisy asekuracyjne W o- 
statniej swej woli zaznaczył zmarły, że spa­
dek przeznacza siostrze swej Zofii. W myśl 
tego zwróciłem się do konsulatu polskiego 
w Nowym Jo rku  z p rośbą o załatw ienie 
sprawy spadku. 6 października 1926 r o trzy­
małem odpowiedź, że sprawa test zała tw io­
na, papiery zostały odesłzyie do M kusterium  
Spraw  Zagranicznych w W arszawie, zaś 
spadek otrzym am  w najbliższych dniach cze­
kiem na jeden z banków  w arszaw skich. 
T rzykrotnie zw racałam  się od tego czasu do 
M inisterjum pisemnie z zapytaniem  w tej 
sprawie, nie otrzym ałam  iedoak ani odpo­
wiedzi, ani pieniędzy. Czy istotnie czek z 
Nowego Jorku  musi iść do W arszaw y (jak 
dotychczas) aż trzy m iesiące? I czy Mini- 
sterium Spraw  Zagranicznych uważa, że 
nieodipowiadanie na pisma obyw ateli w w a­
żnych dla nich sprawach podnosi powagę 
M inisterium? Nie chodzi tu przecież o żad­
ną łaskę, ale o soełnienie obowiązku w ładz 
konsul.- nvch wobec obyw ateli państwa.

Częstochowa.
Zoffa Idzikowska-

WYPADKI

4 do 6 i pół wieczorem, oraz Księgarnia 
Robotnicza, W arecka 9.

POKW ITOW ANIA.

Robotniczy W ydział W ychow ania Dziecka 
i O pieki nad Niem niniejszem kw ituje z na­
stępujących ofiar:

Zw. F ram aceutów  skł. za IV kw. 45 zł.. Dr. 
A. Landy skł. za X i XI — 2 zł,, Dzielnica 
Śródm ieście skł. za X — 20.50 zł., A. W ie- 

•lem borek skł. za X, XI i XII — 3 zł., A. W i­
niarsk i skł. za XII — 5 zł., O strow ski na 
gwiazdkę dla dzieci robot. 20 zł., I. K. S. 
skł. za X — 10 zł., Klub Fosłów  PPS skł. za 
XII — 282 zł., Pocztow a OTgan PPS poda­
tek  za XI — 5.70, P rac. CKW skł za XII — 
16.90 zł., K om itet Pow. PPS podatek  za XI 
4.40 zł., Tow W ielem borek na listę  nr. 123 
zł 45, Zw. Prac. E lektrow ni skł. za IX—50 
zł., inż. Ejsmond skł. na II kw 15 zł., Zw. 
D rukarzy skł. za XII — 50 zł., II Oddz. Str. 
Ogn, na gw iazdkę dla dzieci zł 100. V Oddz. 
S tr. Ogn. na gw iazdkę 101 zł., M alinow ski w 
rocznicę śm ierci żony 15 Ir., 1 doi. i  5 zł.,

TRAGICZNY WYPADEK W  MŁYNIE 
REGLA W SKOLIMOWIE.

W czoraj w szpitalu D zieciątka Jezus 
zm arł Stanisław  Tomczyk, lat 23, przyw ie­
ziony dnia 11-go grudnia roku ubieg., w sku­
tek rany postrzałow ej w k la tkę  piersiową. 
Tomczyk był pracow nikiem  młyna Regla w 
Skolimowie. Adam Regel, ia t 19, syn wł. mły­
na, oglądając dubeltów kę, przez n ieostroż­
ność spow odował w ystrzał. Cały nabój ugo­
dzi Tomczyka w k latkę piersiow ą i brzuch. 
Policja ustaliła, że Regel isto tn ie spow odo­
w ał wypadek przez nieostrożność.

TAJEM NICZE ZNIKNIĘCIE — W  POGONI 
ZA SŁAWĄ.

Halinka Ł., la t 14, zam ieszkała przy ro ­
dzicach przy ul. Służewskiej 5. od dłuższe­
go czasu marzyła o karierze  filmowej H a­
linka postanowiła dopiąć celu i przy pomo­
cy dwuch nieznanych dotąd młodzieńców po­
stanow iła opuścić dom rodzicielski, udając się 
w św iat po sławę. W dzień N Roku rano Ha­
linka spakow ała swą garderobę, zabierając 
b iżuterję oraz 120 zł. gotów ką (na podróż), 
i opuściła dom rodzicielski. Zaalarm ow ano 
policję i w kilka godzin ustalono, że H alin­
ka znajduje się w Otwocku, dokąd miała 
przybyć samochodem do m ieszkania Zbig­
niewa G., b. urzędnika kolejowego, m echa­
nika tam tejszego kina Dlaczego Halinki po­
dróż zagranicę skończyła się na Otwocku, 
oraz bliższe okoliczności spraw y nie zostały 
narazie ustalone.

RABUNEK NA W IADUKCIE MOSTU 
KS. PONIATOW SKIEGO.

Ignacy Jankow ski, referen t starostw a w 
Łucku, zam ieszkały chwilowo w W arsza­
wie u b rata  swego inż Janusza Jankow skie­
go przy ul. Czerw onego Krzyża nr 2. wczo­
raj o godz. 5 rano pow racał z zabawy Syl- 
westrowskiej do mieszkania b ra ta  Na Krak. 
Przedm  Jankow ski spotkał nieznanego męż­
czyznę. w dał się z nim w rozm owę i ten 
chętnie zgodził się odprow adzić go do do­
mu. Gdy obaj znaleźli się na schodach, p ro­
w adzących z w iaduktu mostu ks Poniatow ­
skiego na ul Czerwonego Krzyża, nieznajo­
my zerw ał Jankow skiem u czapkę karaku ło ­
wą i rzucił się do ucieczki w raz z dwoma 
innymi mężczyznami, k tórzy  przyłączyli się 
do niego po drodze W chwilę później J a n ­
kowski stw ierdził b rak  portfelu, zaw ierają­
cego dokum entv i 45 zł. gotów ką W pół 
godziny po napadzie, będący w obchodzie 
posterunkow y X kom isariatu  Pakulski zna­
lazł we wnęce bram y domu nr 5 przy ul 
Św iętokrzyskiej partfel Jankow skiego, lecz 
z zaw artością tvlho dokum entów Portfel 
wręczono właścicielowi.

ROZPRAWY NOŻOWE.
W  noc Sylew strow ską na ul Ząbkowskief 

przed domem nr. 35 trzech napastników  po­
raniło  nożami w tw arz W acław a G uicińslae- 
go, którego Pogotowie, po opatrunku, prze­
wiozło do szpit. Przem. P aź 'k iego . Spraw ­
ców poranienia aresztow ano i przeprow a­
dzono do 15 kom isariatu  p. p.

— Również na ul. Ząbkowskiej lokito rzy  
domu nr. 30 przy tejże ulicy: Czesław Sa- 
łański i W ładysław  K rysiak napadli na W a­
cław a Dzięcioła i zranili go nożem w rę^f. 
Spraw ców  poranienia aresztow ano.

ZAPIŁ SIĘ NA ŚMIERĆ.

W mieszkaniu w łasnem  przy ul. Kruczej 
nr. 21, po wypiciu większej ilości alkoholu^ - 
zmarł w skutek zatrucia W alenty  Milewski, 
robotnik.

STARZEC POD TRAM W AJEM .

Na uł. W olskiej przed domem n r 81 tram ­
waj linji nr. 23 najechał na przechodzącego 
przez jezdnię 81-letniego Józefa Skotnickie­
go. robotnika. L ekarz Pogotowia stw ierdził 
ogólne potłuczenie oraz złam anie obu kości 
lewego podudzia i, po udzieleniu pomocy, 
przew iózł poszw ankowanego sta rca  do szp: 
ta la  żydowskiego na Czystem.

ZNACZNA KRADZIEŻ.

Nocy ubiegłej niew ykryci sprawcy, za po­
mocą w łamania, dostali się do składu Pol­
skiego Handlowego Tow. Cieszyńskiego „A- 
k rid" przy uł. Tw ardej 24 i skradli w yroby 
mosiężne i stalow e na ogólną su n ę  5.100 zł

ZABÓJSTW O I SAMOBÓJSTW O.

W wieczór Sylw estrow ski w Żyrardowie 
H enryk Boliniewi.cz, la t 23, technik, w mie­
szkaniu narzeczonej przy ul. Kościuszki 9 
w ystrzał z rew olw eru  w skroń — zabił 
swą n- o zonę Irenę Zambrzyoką, lat
robo ' 4 zakładów  Żyrardowskich. Zab 
r  i się następnie do mieszkania sw 
r,.uziców  przy uł, Średniej n r 11. gdzie 
strzałem  z rew olw eru w praw ą skroń p 
zbaw ił się życia. Powód zabójstw a i sam 
bójstw a — rozpacz na skutek niezadowolę 
nia rodziców  na poślubienie Zambrzyckiej.

ZABÓJSTW O.

A ntoni Curewicz, posterunkow y z Żyrar­
dowa przy uł. Tepłimowskiej w ystrzałem  z 
rew olw eru zabił swą narzeczoną J. O sutcza, 
robotnicę. Powód zabójstw a — zawód mi­
łosny.

SAMOBÓJSTW O POLICJANTA.

W Płońsku przy ul. Płockiej 32 w ystrza­
łem z rew olw eru pozbaw ił się tyc ia  poste­
runkow y S. Sawicki. Powód samobójstwa 
nic ustalony.

irl~ r*r>i r*i *  1 "**n—'*

wykład odbędzie się dziś. O płata za kurs 
zł. 20. Dalsze zapisy w Sekretariacie: ul. E- 
lek toralna 2 (parter), tel. 15-63, lub podczas 
w ykładów

Stosunki w fabryce mebli Bran di sa.

O trzymujemy następującą skargę:
Fabryka mebli giętych p. Chaima B randi- 

sa mieści się w ciasnym i niewygodnym lo­
kalu przy płacu Grzybowskim nr. 2. W szyst­
kie prace są wykonywane ręcznie, w szystkie 
działy mieszczą się w iednym lokalu, u rąga­
jącym wszelkim wymogom hygieny P raca 
trw a od g. 7 rano  do 8—9 wiecz.; zatrudnio­
nych jest 20 pracow ników , w tern 15 kobiet. 
3 m łodocianych. 2 starszych rob. oraz m aj­
ste r p. Chmielewski.

M ajster zmusza robotników  do pracy po 
12 — 14 godzin dziennie, w brew ustaw ie o 8 
godz. dniu p racy  oraz o ochronie pracy i 
m łodocianych, grożąc robotnikom  u tra tą  
pracy, w w ypadku sprzeciw u lub też choćby 
pro testu  z ich strony. K obiety za swoią p ra ­
cę akordow ą zarab iają  od 15 — 18 zł. ty ­
godniowo; pomocnicy dniówkowi otrzym ują 
od 15—25 zł, tygodniowo. Oprócz tego w łą­
cza się do rachunków  cenę za politurę, k tó ­
rą  m ajster wydaje na swój rachunek. P rzed­
siębiorca ma zam iar jeszcze podnieść wy­
dajność p racy  do 16 tuz. k rzese ł dziennie 
(obecnie produkuje się 12 tuzinów) przy tej 
samej obsadzie personelu, bo przecież w ię­
cej robotników  tam się nie zmieści.

M łodociani, w skutek nacisku brzuchem  na 
św idry przez k ilkanaście godzin dziennie, u- 
legają kalec tw u 1 innym chorobom. O prócz 
tego dym, swąd i kurz gryzą w oczy i u tru ­
dniają oddychanie, nie licząc innych w yzie­
wów trujących, wydzielających się z drzew a 
i  farb, W takich  w arunkach zmusza się ko-

ZJAZD
Zw. N e ża le tn e j Młodzieży 

Socfalistycznel
Prezydjum Kom. Wyk. zawiadamia, że 

IV Zjpzd Z N. M. S. odbędzie się w dn, 
5 i 6 stycznia r. b. we Lwowie.

Otwarcie Zjazdu nastąpi 5-go o godz. 
10-ej w sali Zw. Zaw. Drukarzy, ul. Pie­
karska 18. Dalsze obrady odbywać się 
będę w lokalu T. U. R. — Rynek 8.

Delegaci winni posiadać pisemne upo­
ważnienia. Noclegi we Lwowie dla de­
legatów są bezpłatne.

Ulgi kolejowe spodziewane w drodze 
powrotnej w wysokości 66% (opłata 
przy powrocie 33%),

K R O N I K A
STAN POGODY.

W Zakopanem  w czoraj w południe padał 
deszcz ze śniegiem, tem peratu ra wynosiła 
+  1°.

T em peratura  najwyższa wynosiła wczoraj 
w W arszaw ie +  2°2, najniższa — 1°2.

Praw dopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Zachmurzenie przew ażnie duże 
z przejaśnieniam i na w schodzie i w środku 
kraju. Spadek tem peratury  w całym kraju: 
na wschodzie silniejsze mrozy (od 10°— 15"), 
na zachodzie lekki mróz z odwilżą w ciągu 
dnia. Drobne opady śnieżne na południo­
wym w schodzie, drobne deszcze lub desz­
cze ze śniegiem na zachodzie S łabe w iatry  
półoocnolw schodnie i wschodnie.

W ykłady wiedzy żeglarskiej. Dalszy ciąg 
wykładów, zorganizowanych przez Y acht- 
Klub Polski, m ających na celu dać przygoto­
w anie do egzaminów na stern ika  jolkowego 
i na w ykw alifikow aną załogę yachtu m or­
skiego, odbyw ać się bądę przy uł. Nowy 
Świat 67 (Klub U rzędników  Państwowych) 
w poniedziałki o godz. 18.30. Pośw iąteczny

Bal Koła W ioślarzy W arszaw skich, W śro­
dę dnia 5 b. m. w Klubie U rzędników  Pań­
stwowych. Nowy Świat 67, odbędzie się ba" 
reprezen tacy jny  Koła W ioślarzy W arszaw ­
skich, urozm aicony atrakcjam i. Początek  o 
godz 11 wiecz.

Zjazd Związku B ratnich Pomocy M łodzie­
ży Akademickiej. Dnia 6, 7 i 8 b. m. odbę­
dzie się doroczny Zjazd R ady Delegatów 
Ogólnopolskiego Związku B ratnie.’ Pomocy-

Komisja O rganizacyjna Zrzeszenia Sę­
dziów i P rokuratorów  Rzplitei Polskiej ko ­
munikuje, iż w dn. 9 b. m. o godz 11 prz 
poł. w sali posiedzeń Sądu Najwyższego 
W arszaw ie (plac K rasińskich Nr 5) od 
dzie się W alne Zgromadzenie konstytuuj 
7rzeszenia.

M atki, w  interesie własnym i swo 
dzieci, prenum erujcie dwutygodru

„DZIECKO MATKA"
pismo poświęcone zdrowiu i wycho­

waniu dziecka do lat 7-miu. 

Kw artalnie 2 zł. 70 gr. 

Adm. W arszaw a, Krak.-Przedm . 9.
Konto P. K. O. Nr. 12.900.

Z GIEŁDY
z  dnia 2 stycznia godz. 10 w. 

KURSY POZAGIEŁDOWE.

Tendencja dla akcji mocniejsza, zcze 
nym popytem  cieszyły się akcje B ankj 
skiego.

Listy przedw ojenne bez  zmiany, 
zaofiarow aniu, obroty  nikłe.

b ie ty  i m łodocianych do p racy  przez 12— 14 
godzin dziennie I 

Zwracamy się tą  drogą do Inspek toratu  
P racy  o zbadanie tych spraw .

D olar got. 8.98 w 
85.25, Cukier 2.85, 
3.70, Lilpop 16 
w ice 8.08. Ru

żąda
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elefon Londyn-Nowy Jork
Rozmowa trzymlnutowa za 660 złotych.

Poniedziałek, 3 stycznia 1927 roKU.

(js.). Najbardziej zdawało się nie­
doścignione marzenia stają się rze- 
cz\w istością. W dniu 1-ym stycznia 
roku bież. otwarte zostało regularne 
połączenie telefoniczne między sto- 
icą Anglji z położonym na drugiej 

półkuli, o 5000 kilometrów odległym  
« \4 w y m  Jorkiem! K tokolwiek z a- 

i -Sonentów sieci telegraficznej w Lon- 
dyrie może sobie przy swoim biurku 
popprosić stację o połączenie z No­
wym Jorkiem, poda numer i nazwi­
sko abnonenta amerykańskiego ̂  i 

■" rozmawiać będzie z taką łatwością, 
jak np. W arszawa z Łodzią.

Kable telegraficzne poprzez ocean 
półożone już zostały dawno, ale mi­
mo największych wysiłków  nie uda­
wało się technikom zbudować dru­
tu, któryby przenosił głos z Europy 
do Ameryki. Dopiero radjo pozwo­
liło w reszcie na taki cud.

Rozmawiać między Londynem a 
Nowym Jorkiem będzie niezmiernie 
atwo, ale prawdopodobnie niewielu  
przystających z tego nowego do­

brodziejstwa będzie wiedziało, jak 
skomplikowaną drogę odbywać bę­
dą ich głosy.

Abonent w Londynie po podnie­
sieniu słuchawki połączy się normal­
nie ze stacją miejską. Kiedy popro­
si o Amerykę, połączą go drutem ze 
specjalną stacją transatlantycką.

Stmtąd głos pójdzie drutem do stacji 
radjowej w Rugby, odległej od Lon­
dynu o jakie 150 kilometrów. W 
Rugby głos z drutu przejdzie na ra­
djo i zapomocą bardzo długiej fali 
(niekiedy 5000 a 6000 metr. bo krót­
sze są przeważnie zajęte przez nie­
zliczone stacje) przedostanie się po­
przez Atlantyk do stacji odbiorczej 
amerykańskiej w Houlton, skąd zno­
wu, przerzucony na drut, odbędzie 
podróż 800 kilometrową do Nowego 
Jorku, na specjalną znowu stację, i 
stamtąd ostatecznie do abonenta no­
wojorskiego. Ten ostatni, odpowia­
dając, kierować będzie swoje „Hal­
lo" inną drogą: drutem na stację na­
dawczą radjową w Long Island, stąd 
przez radjo odbiorczej stacji w  
Wronghton, w Anglji, tu nanowo do 
drutu, prowadzącego do Londynu —  
i do słuchawki abonenta londyń­
skiego!

Tak długa i urozmaicona podróż 
będzie na początku kosztowała od­
powiednio drogo, bo 15 funtów za 
trzy minuty, czyli 660 złotych! K o­
szty eksploatacji „Iinji" są bardzo 
wielkie, a same koszty budowy sta­
cji wyniosły ok. 5 miljonów dola­
rów. ' Stąd' droga opłata która _ ma 
jednak być zmniejszona w miarę 
zwiększenia ruchu.
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Nowa gwiazda na horyzoncie 
sportu

Mistrzyni sportu łyżwiarskiego, wieden­
ka p. Jaros - Szabo, która obecnie po­
pisuje się w stolicach europejskich, zy­
skując wszędzie entuzjastyczne uznanie. 
W V<
kie kom iniarczyki z kom iaiarskiem i d rab i­
nam i..

Nie tańczy — p. Rentgen, bo śpiewa przy 
gitarze, p. Boroński, bo wygłasza wykład o 
geografji i p. Lawiński... bo śpiewa.

Nie tańczy i p. M acherski w doskonałej 
romówce myśliwych i Bodo w kapitalnym  
skeatschu na pokładzie statku. łka.

To nie gołębnik, lecz hangar dia hydropianów.
Świeżo otwarty hangar w Pawji nad rzeką Ticino, we Włoszech, służyć będzie 

dla hydropianów, kursujących na Iinji Tryjestu — Pawia — Turin.
^  • *• •*■' i u,—* i*-ir*-r*i~i i y i  , - y  1

mą swą działalność z dn. I stycznia. O krę­
ty polskie, przybyw ające w dniach najbliż­
szych z Francji do Gdyni, mają zapewniony 
ładunek na kilka dalszych podróży. P ierw ­
sze transporty  na polskich okrętach odejdą 
do K rólewca. (PAT.).

Teatr Wielki. Dziś wieczorem „Halka", 
i  Ju tro  przedstaw ienia niema. W e w torek 
| „Monna Lisa".

Teatr N arodowy. Dziś „Uśmiech losu".
Teatr Letni. Dziś kom edja M. Fijalkow- 

I skiego „A lbatros".
Teatr Polski. Codziennie „Car Paw eł I“ 

j M ereżkowskiego.
Teatr Mały. Codziennie komedja am ery­

kańska „Najdroższa moja Peg".
Teatr Nowości, Dziś świeżo w ystaw io­

na operetka „Targ na dziew częta".
Teatr Ćwiklińskiej i Fertnera. Dziś „Me­

cenas Bolbec i jego mąż".
Teatr Qui Pro Quo, Dziś świeżo w ysta­

wiona rew ja p t. „A rka Noego".
Teatr Perskie Oko. Dziś rew ja karnaw ało­

wa p. t. „Pije Kuba do Jakóba".
Teatr Odrodzony (na Pradze), Dziś i ju­

tro  „W ściekły to rreador" .

ŻYCIE GOSPODARCZE
O płaty stem plowe od podań.

Z dniem l stycznia 1927 wchodzi w życie 
nowa ustaw a stemplowa. Od tego terminu 
opłata od podań, wnoszonych do urzędów 
państwowych wynosi 3 zł., od każdego za­
łącznika — 50 gr.

Podania nieopłacone w sposób powyższy 
zostaną załatw ione dopiero po uiszczeniu 

płaty, zgodnej z ustawą.

ochody Państwowego Monopolu Spiry tu­
sowego.

Plan finansowy Państwow ego Monopolu 
pirytusow ego na rok 1926 został całkow i- 
e wykonany, Monopol przekazał w tym 
resie Minist. Skarbu zł. 242.300.000, za­

m iast prelim inowanych zł. 233.380.000, czyli 
bliska o zł. 9.000.000 więcej, niż przew idy­
wano, Ponadto Monopol w ypłacił związkom 
samorządowym całkow ity dodatek  kom u- 
nalny oraz uiścił dodatek  wojewódzki łącz­
nie z zaległościami z roku 1925-go, wyno- 
szącemi około zł. 10.000.000.

E ksport węgla polskiego do A rgentyny.

A. W. donosi, iż przem ysłow cy górnoślą­
scy rozpatru ją możliwości eksportu  węgla do 
Argentyny. Jakkolw iek eksport ten  natra- 
*ia na znaczne trudności z powodu małej 
lojemności portów  G dańska i Gdyni, roz­
patruje się poważnie możliwość realizacji 
próbnej wysyłki.

Polska żegluga morska.

„Baltische P resse" donosi z Gdyni, że biu- 
polskiej żeglugi morskiej zostały już w 

łności zorganizowane. B iura te podej-

Zamówienia w M ennicy Państwow ej.

W obec tego, że M ennica Państw ow a zo­
stała  całkow icie przygotow ana do w ykony­
wania wszelkich robót, w chodzących w za­
kres m edaljerstw a i graw erstw a, prezes R a­
dy M inistrów polecił, by w szystkie urzędy 
i przedsiębiorstw a państw ow e zamówienia 
na wyroby graw erskie i m edaljerskie k iero ­
w ały do M ennicy Państwow ej. (PAT).

PERSKIE OKO. — „Pije Kuba do Jak ó b a '1,

Coś się popsuło z tą  satyrą. Brak jej od­
czuwać się daje dotkliw ie. I w „Qui pro 
Quo" dają jej tylko tyle, co na lekarstw o; 
i tu taj, aby się nie przejadła... odrobinkę. 
Mówi co praw da p. Lawiński o „kontredan- 
sie gabinetowym "; copraw da, upartego ko­
zła w ypędza z ogródka babuleńki sam m ar­
szałek Piłsudski, ale wszystko to jeszcze 
mało.

W  „Perskiem  Oku" kw itnie za to taniec. 
Są Gills'y, są siostry Halomy (niezrównane), 
a zresztą  tańczy każdy... Tańczą wokoło na­
miotu wodza A rabów, k tó ry  zabija ryw ala 
i n iew ierną kochankę; tańczą siostry H alo­
my ognistego kozaka, na tle zaśnieżonej w io­
ski ukraińskiej, tańczy Zula Pogorzelska 
charlestona, tańczą niedźw iadki w puszczy, 
Tyrołczyki na tle krow y tyrolskiej, a czes-

Z teatrów świetlnych
Kino Stylowy. B uster K caton w „10,000 

narzeczonych".
Kino Apollo. „Djabelski cyrk" z Normą 

Shearer.
Kino Filharm onja, „U rw ipcteć” z H arry 

Liedtke i „Papa jest zajęty" z Heroldem 
Lloydem i Bebe Daniels.

Kino Colosseum. „Światło Azji".
Kino Palace. „Trędow ata".
Kino W odewil, „Krysia Leśniczanka",
Kino Splendid. „Studnia Jakóba".
Kino Pan i Corsa, „Białe noce".
T eatr Komedja. „Lucrezia Borgia”.
T ea tr Miejski. P a t i Patachon  w filmie 

„Don KisTot".

F
H ipoteczna 5. D ługa 25.
Codziennie o go dz. 6, 8, 10 w.

' D O N  K I S Z 0 T
p/g nieśmiertelnego dzieła Cerwantesa 

w interpretacji 
P a t a  i  P e t a c h o n a .

Dla młodzieży dozwolone 
Ceny miejsc; 50 gr., 75 gr., 1 zł.

ramii! KILIM 1S1JSM
wyrosła na tragedji ludu roboczego 

w dn. 9 stycznia 1905 r.

„ p i e i m
U  CA RA T"

(Car Mikołaj II I Ojciec Hapon)

Polka czy charleston?
Rewolta górników angielskich przeciw 

JazzisancBowi.
„Daily Herald", organ angielskiej Par- 

tji P racy  donosi o wielkiem wzburze­
niu, k tóre zapanowało w osadach gór­
niczych w Lanarkshire, gdzie starsi i 
poważniejsi górnicy zorganizowali zbio­
rowy p ro test przeciw rozwielmożniottej 
kom a — stanowiące „urok" charlesto- 
wej. Brzydkie i nieestetyczne podrygi 
i kurczowe wymachiwanie nogami i rę- 
kowa — stanowiące „urok" charlesto- 
nu — naprzykrzyły się statecznym  gór­
nikom, którzy zażądali w  różnych 
swych stowarzyszeniach udzielenia je­
dnego wieczoru tanecznego w tygodniu 
na tańce „dawnych czasów". Skarżyli

ZE SPORTU
Warszawianka III — Gwiazda 5:4 (3:3).

Drugi mecz finałowy o ty tu ł m istrza kl. 
C w ygrała W arszaw ianka III, wobec czego 
odbędzie się jeszcze  trzecia decydująca 
rozgrywka.

Mecz był prow adzony żywo i ciekawie. 
Obie drużyny zupełnie równe.

Makabi—Warszawianka 5:0,
W  sobotę, w  lokalu M akabi, przy 300 wi­

dzach (!!!) odbył się mecz ping - pongowy 
pomiędzy M akabi i W arszaw ianką, przy- 
czem ta ostatn ia poniosła całkow itą klęskę 
w stos. 5:0.

G racze M akabi w ykazali nadspodziewaną 
klasę, podczas gdy zawodnicy W arszaw ian­
ki grali bez formy.

się, że młodzi panoszą się w salach ta ­
necznych i swemi charlestonami unie­
możliwiają godziwą rozrywkę.

Specjalny wywiad „Daily H eralda" 
ustalił, że w  wielu już osadach udało 
się przełam ać monopol charlestonu na 
rzecz starej i miłej polki oraz zacnego 
walca. Charleston ma pełne swe p ra ­
wa jedynie w soboty.

Rzecz przytem  znamienna, że rosną­
ca namiętność do tańców wpłynęła zna­
cznie na zmniejszenie się frekwencji w  
szynkach. Taniec okazuje się świetnym 
środkiem antialkoholowym.

Najbardziej sensacyjne było spotkanie 
S trauch III (M.) — Goldstein (mistrz War­
szawy) 6:4, 4:6, 6:4, 6:2.

Śląsk — Ruch 2:0 (0:0).
Sensacyjna porażka m istrza G. Śląska* 

k tó ry  piega beniam inkowi kl. A, w stos. 2:0.

Polscy narciarze zagranicą.
Dziś wyjeżdżają polscy narciarze na za­

wody w Starym  Smokowcu, organizowane 
dn. 6 b. m. przez K assal S. C.

Nowe subsydjum rządowe.
W spółpraca czynników rządow ych ze  

sportem  staje się coraz ozynniejsza.
Oto w  ostatn ich  dniach Polski Związek 

Hockeyowy otrzym ał od C entrali w. f. i p. 
w przy M. S. W ojskowych subsydjum w su­
mie 2000 złotych.

4:

S i m

Konkurs pływacki staruszków.
W Londynić rozegrano konkurs między pływakami, wśród których niema młod­
szego poniżej 70 lat, a najstarszy liczy 84 lata. Nagrodę wziął pierwszy z pra­

wej strony,

Z HiitiJestKcji tfo rsz iiiftk ie l
Program na dziś.

15— 15.25. Komunikaty: gospodarczy oraz 
meteorologiczny.

15.30 — 17.30. Stacja nieczynna.
17.30— 1 7 . Odczyt inauguracyjny przed­

staw iciela M inisterjum Wyzn. Rei. i O. P. z 
działu „Pedagogika".

18 — 18.40. M uzyka taneczna. R etransm i­
sja z cukierni „W ielka Ziemiańska".

18.40 — 19. Rozmaitości wygłosi p. W ła­
dysław  W alter.

19 — 19.25. XXXII lekcja kursu elem en­
tarnego języka francuskiego. L ektor prof.
Lucien Roquigny.

19.30 — 19.45. Komunikat rolniczy.
19.45 — 20.10. Odczyt p. t. „M ichał Anioł

i Corregio" wygłosi prof. Lech Niemojew- 
ski. (Dział „H istorja Sztuki").

20.10 — 20.30. P rzerw a (ew entualnie od­
czytyw anie komunikatów).

20.30 — 22. K oncert wieczorny: Tad. Jo ­
teyko: Fragm enty z op. „Zygmunt August", j

Sygnał czasu. K omunikaty prasowe.
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DSłPSzenia i Grcmofor.oue

SZ0 FERSK1 
KUnS 30 Zł.

t e o r j i  i p ra k y k i  w s z k o ­
le P r y l lń s k i e g o  —  fl l .  
J e r o z o l i m s k i e  27.

czę ś c i .  Jeperacja  gra­
m o fo n ó w  naj’aniej .

R y m a r s k a  16— (sk ie p  
f ro n to w y ) .

do szy-Maszyny
we I u ż y w a n e  k u p u | ę .  
S t a w i s k o w s k i— R y m a r ­
s k a  16 ( s k le p  f r o n t o ­
wy).

RUN KI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4 .70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł, 8.— Za zmianę adresu 50 gr.
SZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15, Poszukiwanie i zaofiaro-

proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych
10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

FELIKS PSRL. Redaktor odpowiedzialny STANISŁAW DUBOIS. Wydawca RADA NACZELNA P, P. S. Odbito w drukarni „Robotnika", Warecka ?.


